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szym  ciągu  n ie ja sn a . P rzy jęcie  jednego założenia pociąga za sobą konieczność 
uznania szeregu innych, które w dalszych konsekw encjach  zaczynają się kłócić 
z p ierw otnym  — nie może tego uniknąć żadna z szerszych hipotez.

Trzecim  z mom entów istotn ie odróżn iających  oba stanow iska, je st kw estia 
początkow ego n atarcia . Podczas gdy kon cepcja  K uczyńskiego jest zupełnie 
nowa, M ajew sk i dąży do podtrzym an ia poglądów  o rozpoczęciu n atarc ia  od 
p raw ego, litew skiego sk rzyd ła  (wg K uczyńskiego uderza najprzód czołów ka, 
„s tra ż  przedn ia” , sk ład a jąca  się z lże jsze j jazdy  litew sk iej, rozstaw ionej wzdłuż 
całego  frontu).

W sposób niezm iernie ciekaw y rozw iązu je au tor kw estię przeszkód przed 
frontem  krzyżackim ; n iew ątpliw ie bardzie j p rzejrzyście niż to jest u K uczyń ­
skiego, p róbu je n ak reślić  zasadn icze fazy  w alk i jazdy  obu stron, oraz w prze­
kon yw ającym  w yw odzie u zasad n ia  pogląd, że w ielki m istrz padł z ręki raczej 
rycerza niż piechura, jak  to zn ajd u jem y  u K uczyńskiego.

A d 2. O pisu jąc przebieg bitw y, M ajew sk i — zgodnie z założeniem  — porząd­
k u je  i streszcza wyniki części poprzedniej. N ajw ażn iejsze  momenty sporne s ta ­
rałem  się w yżej przedstaw ić, dołącza się do nich obecnie m. in. sp raw a do jśc ia  
w ojsk  Jag ie łły  z okolic D ąbrów na do U lnow a. Zdaniem  K uczyńskiego w ojska 
te odbyw ały m arszru tę w szystk im i drogam i, M ajew skiem u zaś w ydaje się to 
n iezbyt bezpieczne i n iezbyt m ożliw e w k ra ju  nieznanym  (przyp. 26).

Rów nie odmienne zdanie cechu je autorów  w kw estii m ożliw ości pobicia sił 
polsk ich  częściam i, tak, jak  się  one w  okolicach U lnow a zjaw iały . Wg M ajew ­
skiego w. m istrz nie w ykorzystał sposobnej m ożliw ości. W ydaje się, iż krzy­
żack a koncepcja rozegran ia bitw y staw ałab y  tem u w yraźnie na przeszkodzie.

W sum ie próba analizy  dokonana przez W. M ajew skiego  stw arza  znaczny 
procent zaufan ia , choć w yd aje  mi się słuszne podkreślić, iż przy w iadom ym  
ch arakterze źródeł ocena stopn ia w iarogodności tego rodzaju  hipotezy je st  
rów nież tylko hipotezą.

Jerzy  S ikorsk i

KRONIKA NAUKOWA W OJEW ÓDZTW A OLSZTYŃSKIEGO

A N TO N I JA N K O W SK I

S E S JA  G R U N W A LD ZKA  
TOW ARZYSTW A W IEDZY PO W SZ EC H N EJ W O LSZ T Y N IE

W zw iązku z p rzy p ad a jącą  w  roku  bieżącym  550 rocznicą bitw y gru n w aldz­
kie j, k tóre j obchody na polach G run w aldu  zapoczątkow ały uroczystości zw ią­
zane z tysiącleciem  istn ien ia P ań stw a  Polskiego, celem dokonania przeglądu  
i zapoznania się z dorobkiem  najnow szych  badań  naukow ych tego okresu 
n asze j historii i przedyskutow an ia m etod popu laryzac ji tych zagadnień, z ini­
c jaty w y  Zarządu Głów nego T ow arzy stw a W iedzy Pow szechnej w  W arszaw ie 
i Z arządu  W ojewódzkiego TW P w  O lsztynie, zorganizow ana została w Olsztynie 
w dniach od 28 do 29 czerw ca br. k on feren cja  naukow a.

W konferencji te j wzięli udział przed staw iciele  S ek c ji H istorii Tow arzystw a, 
h istorycy ze w szystkich ośrodków  k ra ju  w liczbie ponad 60 osób. M iędzy 
innym i: dr Zbigniew  Ć w iek  i p rof, d r  S tan isław  H erbst z U niw ersytetu  
W arszaw skiego, m gr K ry sty n a  S roczy ń ska z M uzeum  N arodow ego w  W arsza­
w ie, d r  A leksy G ilew icz z R zeszow a, m gr T adeu sz K aszp e r z K atow ic, m gr

427



Zygm unt L ietz  i m gr R om uald Odoj z O lsztyna oraz w ielu  innych. N a k on ­
ferencję przybyło rów nież w ielu w ykładow ców  i prelegentów  TW P o innych 
specjalnościach . Z arząd  Głów ny TW P na konferencji reprezen tow ała  m gr S y l­
wia Podkow ina, sek retarz  Z arządu  Głównego. O bradom  przew odniczył m gr 
Antoni Jan k ow sk i, prezes Z arządu  W ojew ódzkiego w  O lsztynie.

W pierw szym  dniu kon ferencji w ygłoszone zostały dw a re fera ty . P ierw szy, 
zasadniczy, dra Ć w i e k a  pt. G run w ald  w św ietle najnow szych  badań  n au k o­
wych i drugi, m gr S r o c z y ń s k i e j  pt. G runw ald w sztuce, po czym  odbyła się  
bardzo ożywiona dy sk u sja . Poza tym  tego dnia uczestn icy kon feren cji zw ie­
dzili Olsztyn, a przede w szystk im  M uzeum  M azurskie. W dniu następ'nym  na 
polach G runw aldu  odbyło się pod przew odnictw em  prof, d ra  H e r b s t a  sem i­
narium , na którym  uczestn icy zapoznali się  z topografią  terenu i sam e j bitw y 
oraz z pracam i dotyczącym i zagpspodarow ania terenu bitw y.

D r Ćw iek w  referacie  sw ym , jak o  pew ne „n ovum ” badań  podn iósł sp raw ę 
niedocenionej przez dotychczasow ą h istoriografię  p o lsk ą  ro li k ró la  W łady­
sław a Ja g ie łły  zarów no w przygotow aniu, jak  i przeprow adzen iu  te j decydu ­
jące j rozpraw y z krzyżactw em . Wg dotychczasow ych bow iem  u tartych  po jęć  
główną rolę w  dokonaniu tego dzieła przypisyw ano racze j W ielkiem u K sięc iu  
W itoldowi. Tym czasem  z badań  w ynika, iż Jag ie łło  n a długo jeszcze przed 
G runw aldem  p od jął w iele starań  celem  przygotow ania się do w aln e j roz­
praw y z Zakonem . W tym  celu, jeszcze w fazie w stępnych przygotow ań , 
staran ia  jego szły w w ielu  kierunkach , a m iędzy innym i w  k ieru n k u  ek on o­
m icznego osłab ien ia potęgi Zakonu, czego n ajlepszym  dow odem  była p ro­
w adzona przez Jag ie łłę  z K rzyżak am i w ojna celna. Pod groźbą „u tra ty  
gard ła”  zak azu je  on nie tylko handlu  zbożem z K rzyżakam i, lecz rów nież jego 
przew ozu W isłą do G d ań ska. Jeżeli zatem  zważym y, że Zakon bogacił się 
i zaw dzięczał sw ą potęgę m ateria ln ą  przede w szystk im  handlow i zbożem, 
zarządzen ia Ja g ie łły  m iały  kap italn e znaczenie. Ponadto  Ja g ie łło  lik w id u je  
ponad 30 istn iejących  na terenie Polski krzyżackich, jak b y  dziś rzec m ożna, 
konsulatów  handlow ych założonych dla sku pu  zboża, często naw et plonów  na 
5 la t naprzód. N ie zaniedbuje on rów nież szerok iej ak c ji politycznej i d yp lo­
m atycznej w  Europie, a przede w szystk im  w śród p ań stw  ościennych, celem  
zneutralizow ania ich na w ypadek  kon flik tu  zbrojnego z Zakonem . I ta  ak c ja  
z m ałym i w yjątkam i, w  zasadzie mu się u daje , choć K rzyżacy  rów nież w szędzie 
d z ia ła ją , zarów no przy pomocy sw ej doskon ałe j dyp lom acji, jak  i złota i darów . 
Nie próżnuje również w dziedzinie p lan ow an ia strateg ii p rzy szłe j w ojny. Z jego 
to in icjatyw y i pod jego osobistym  kierow nictw em  dochodzi w B rześc iu  L ite w ­
skim  do opracow ania planu strategicznego w ojny, k tóry  po  je j w ybuchu 
realizu je  konsekw entnie i, jak  w iem y, z pow odzeniem . Poza tym  w prow adza 
również nowość w postaci utw orzenia stan ow iska dow odzenia naczelnego w odza 
i w bitw ie pod G runw aldem  osobiście je  obejm uje .

Prócz tego, re ferent krytycznie ustosun kow ał się do tych historyków , którzy 
n adużyw ają  udziału  innych narodów  w  bitw ie grun w aldzk ie j, rozróżnił p o jęc ia  
P ań stw a Zakonnego i Zakonu, przeprow adził analizę poszczególnych faz  (okre­
sów) polityki Zakonu w  stosunku do P o lsk i itp . W d y sk u sji nad re feratem  
zab ierali g los: dr G i 1 e w i с z, m gr C z a r n i a r s k i ,  mg r  K  a s z p e r,
mg r  L i e t z ,  J .  S z y r m e r  i inni.

Na zakończenie konferencji omówione zostały  m etody i form y p opu lary zac ji 
tego zagadnienia w śród n ajszerszych  w arstw  n aszego społeczeństw a oraz 
m etody poglądow ego w y głaszan ia  odczytów  i pogadanek . ■
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